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CHhrdató Śzińi LAZUNÓ 

Zbliża się dzień 23. kwietnia — święto patrona skautów całego świata. 

Niektóre drużyny urządzają uroczyste kominki i ogniska, w gromadach zu- 

"chów odbywa się uroczyste pasowanie zuchów na harcerzy. Św. Jerzy jest 

czczony przez wszystkie narody chrześcijańskie, a kult tego chrześcijańskiego 

rycerza sięga jeszcze VI wieku po Chrystusie. Po wprowadzeniu zaś imie: 

, nia św. Jerzego do kalendarza przez cesarza Justyniana I, sława obrońcy 

wiary i wielkiego wojownika dotarła do wszystkich krajów w Europie 

przywieziona przez wędrownych kupców. Stał się on też wkrótce patronem 

pasterzy i rolników, rybaków i żeglarzy oraz wszystkich zawodów i rze- 

mieślników. A że był jedynym świętym, który był jeźdźcem, stał się więc 

przede wszystkim i najwcześniej patronem rycerstwa chrześcijańskiego. Sła» 

wę tego wspaniałomyślnego wojownika oplata piękna legenda o zwycięskiej 

walce św. Jerzego ze smokiem na Górze Bezpieczeństwa (Monte Sicuro nad 

Adriatykiem), w której bohaterski rycerz wyrwał z paszczy potwora dzies 

wicę. Legenda ta ma symboliczne znaczenie zwycięstwa dobra nad złem. 

Według znanych opowiadań św. Jerzy urodził się w Liddzie (Palestyna) 

i tam też spoczywają szczątki alkiddis. Dzidurdziusa (w języku arabskim 

znaczy św. Jerzy). Co zatem sprawiło, że św. Jerzy jest po dzień dzisiejszy 

niemal wszystkich patronem? Jest widccznie jakaś prawda i jakaś siła 

wiecznie żywa, która jest niezniszczalną; urasta ona z wielkich przymiotów 

i wielkich czynów jednostek, będących uosobieniem wiecznie trwającej zwy* 

cięskiej walki prawdy nad łem, sił jasnych z ciemnymi, wolności z niewolą, 

Święty Jerzy — Patron Harcerstwa — jest zawsze jasnym Kosobienieni 

wszelkich cnót niedościgłego rycerza, który nie tylko był mężnym i władał 

świetnie „bronią, występował w obronie uciśnionych, BOY OW rzucał 

prawdę w oczy, ale w obronie swej wiary nie uląkł się tortur i śmierci; sue 

rowy wobec siebie, gardzący dobrami ziemskimi, dotrzymujący słowa i kare 

ny — oto cnoty, jakimi jaśniał ten niezłomny rycerz. One sprawiły, że św. 

Jerzy patronuje dziś harcerskiej ideologii. Współczesna historia znowu przy: 

wodzi nam przed oczy walkę dobra ze złem. I znowu wierzymy głęboko, 

że z mroków niewoli ciała i ducha, w które zawsze chcą świat pogrążyć 

czarne moce, podźwignąć się jedynie można przez wierność zasadom w służ: h 

bie, przez nieugięty charaktef, jednym słowem, przez wyznawanie i stoso+ 

wante w życiu jednostki i grupy tych zasad, którymi kierował się Wielki 

Święty. 
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C. K. NORWID 

Święty — Pokój 

Jeszcze tylko kilka ciężkich chmur 

Nieporożpychanych nozdrzem konia, 

Jeszcze tylko kilka stromych gór, 

A potem już słońce i harmonia... 

Jeszcze tylko z chełmu kilka piór 

W/ wiatru odrzuconych próżnię — 

Jeszcze tylko jeden pękły grot, 

Błyskawica jedna — jeden grzmot — 

A potem już nicl... 

Tak samo i w życiu — czasów wir 

Jezdnego na hipogryfie ima, 

Gruby mu rozrywać każe kir, 

Trumny przeskakiwać, których nie ma, 

Za czarnością trumieh świata mir, 

Wynagradzający słusznie; 

I wciąż tylko jeden jeszcze trud, 

Wysilenie jedno — jeden cud, 

A potem już nic?  



sg 

Harcerskie próby na stopnie i sprawności 
Wizytując teren, mieliśmy możność 

przekonać się, że programy prób na 

s'opnie harcerskie są nieprzestrzegane 
Jnb lekceważone w bardzo wielu wy- 

1 adkach. Jest to bardzo smuiny objaw, 

mogący się przykro w swych następ: 

stwach odbić na c.łokształcie pracy 

harcerskiej na naszym terenie. 

Ignorancja w tej dziedzinie dopro= 
wadza do zbyt pochopnego przy» 

znawania stopni czy sprawności, cow 

konsekwencji ujemnie wpływa na po- 

ziom wyrobienia harcerskiego na 

wszystkich jego szczeblach, w poszcze: 
gólnych zaś komórkach wychowania 
harcerskiego pozostawia luki, których 

ni czas ni praca późniejsza nie są w 

stanie zapełnić. 
Harcerz, który nie przeszedł odpo- 

wiedniego okresu próby, który nie po: 
siadł wiadomości i umiejętności wy: 
maganych na dany stopień, stopnia 
tego uzyskać nie może w żadnym wy- 
padku. Przyznawanie go ze względu 
na to, że „tak wypada*, że „już przee 
kroczył wiek przewidziany w progra- 
mie próby" jest tu nie na miejscu i 
powinno być karane, wypacza bowiem 
linię naszych celów i mija się z zało« 
żeniem wychowania przez usilną i 
planową pracę od podstaw. 

Czas z tym skończyć. Nieprzestrze- 
ganie obowiązujących instrukcji daje 
okazję do wdzierania się w nasze sze» 
regi mniej wartościowym elementom, 

tosłabia skuteczność naszej walki ze 
złem, kala czystość idei harcerskiej i 
ostatecznie prowadzi do  zatracenia 
pierwotnego celu: jakość —a nie ilość. 

Przerzućmy instrukcję przeprowa: 
dzania prób na stopnie i wyciągnijmy 
x mich to, co nam się wydaje najistot» 
niejsze, 
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Pkt. I. Instrukcji mówi: „Do próby 
dopuszcza drużynowy po spełnieniu 

przez harcerza „warunków dopuszcze- 
nia* określonych dla każdego stopnia 

w „programie prób* na stopnie har- 

c:rzy, po zasiągnięciu opinii rady drue 

żyny. 

Warunki dopuszczenia są 
istotną częścią próby i win- 

ny być dokładnie przestrze” 
gane'. 

Po dopuszczeniu do próby następu» 
je bieg harcerski — najistotniejsza część 
każdej próby. Bieg lub kilka biegów— 
to nie egzamin na wzór szkolnego, 
lecz gra, wielka gra, przejście z przye 
gody w przygodę, 

Wielu harcerzy w Niemczech zdo. j 
było stopień w izbie. Co im to dało? 
Przeżycie? Świadomość obowiązków 
wynikających z uzyskania stopnia? Zae 

dowolenie wewnętrzne? Nic. Może 
nawet im szkodę wyrządziło? Może 
spaczyło w nich pojęcie Harcerstwa? 
W każdym razie minęło się z celem. 
Zdobywanie stopnia nie następuje 

jednak jedynie w czasie biegu, lecz w 
okresie pomiędzy zdobyciem jednego 
a drugiego stopnia. Cały ten okrea 
rozsądny drużynowy poświęca obser 
wacji kandydata. Wiele w nim no» 
wych pierwiastków harcerskości da się 
zauważyć. 

Bieg jest tylko zakończeniem okree 
su próby, okresu przygotowań do o» 
siągnięcia nowego szczebla w dosko- 
naleniu się, jest podsumowaniem zdo« 
bytych wiadomości, sprawdzianem 0« 
panowania potrzebnych umiejętności. 

„Stwierdzenie protokular» 

ne pomyślnego odbycia pró. 
by jest przyznaniem stope 

  

nia*— mówi 5 pkt. Instrukcji wspom- 
nianej wyżej. 

Z tym też nie zawsze w porządku. 
W wielu drużynach i hufcach przy: 
znawało się stopnie „na gębę" bez 

stwierdzenia pisemnie na protokóle 

wyników próby. Po to jest przecież 
Komisja Prób, zatwierdzona przez 
Kom. Chor. Jej zadaniem jest prze: 
prowadzanie prób wg ustalonych pro- 
gramów i zgodnie z obowiązującą in- 
strukcją. Bieg i protokół — dwa do- 
wody, że Komisja Prób stoi na wyso: 
kości zadania. 

Inna bolączka terenu — sposób od- 
bierania Przyrzeczenia. Jakoś się przy- 

jęło, nie wiadomo skąd, że odbiera- 

nie Przyrzeczenia musi się odbywać 

na placu wobec -zgromadzonych wi* 

dzów, na sztandar, z werblem itp. Ca: 

ła fh uroczystość przypomina raczej 

przysięgę wojskową, niż Przyrzeczenie 

Harcerskie. Czy nie lepiej odebrać je 
w lesie, po nocnych ćwiczeniach, w 
gronie swoim, przy ognisku harcer- 
skim? Czyż nie da to więcej przeżyć? 
I będzie prawdziwie po harcersku. 

Gorzej jeszcze niż przyznawanie 

stopni wygląda sprawa zdobywania 

sprawności. Znałem takich, którzy ręz 
kawy od góry do dołu mieli poob: 
szywane oznakami sprawności, a w 
głowie — pustki. | 

Sprawności nie zdobywa się dla kóż 

łek. Jest ona dowodem specjalizowa- 
nia się w pewnym kierunku; nie ilość 
więc, lecz dobór zespołu pokrewnych 

świadczy o racjonalnym ich zdobywa: 
niu. 

Trzeba być uważnym z przyznawa: 
niem sprawności, zdobycie jej bowiem 
ma duże znaczenie wychowawcze. 
Wzbudza mianowicie zainteresowanie, 

skierowuje na drogę indywidualnych 
zainteresowań, daje chłopcu możność 

zorientowania się — wobec ich różno: 

rodności —i wyboru dla siebie takiej, 
która, być może, stanie się dla niego 
zawodem. Zdobywanie sprawności u: 
czy chłopców systematycznej, ustawicze 

nej pracy w ciągłym doskonaleniu się. 

Dla osiągnięcia tych celów może 
być przyznana dopiero po stwierdze» 

niu, że chłopiec pracował i nadal pra- 

cuje w przewidzianym przez nią kie: 
runku. 

Pochopne przyznanie tej czy innej 

sprawności mija się z jej pierwotnymi 

założeniami i miast rozwijać pracowi= 

tość, daje okazję rozwinięcia się próż- 
ności, ńiedbałości, ba, nawet lenistwa. 
Świadomy swych izadań drużynowy, 
jasno zdający sobie sprawę z odpowie» 
dzialności za kształtowanie się charak« 
terów swych harcerzy, nigdy nie do- 
puści do tego. p 

NOWE SPRAWNOŚCI 
Już w najbliższych dniach zostanie 

zatwierdzonych przez Komendę Głów: 

ną ZHP w Niemczech 5 nowych spraw: 

ności harcerskich. Sprawności te są 

pracą zbiorową członków starszyzny i 

hufcowych, opracowane w czasie ode 
praw w lutyma i marcu b. r. Są one 

| 
wynikiem głębokiej troski kierowni- 
ków pracy harcerskiej w Niemczech 

nad wychowaniem młodzieży, w szcze- 

gólności w obecnej chwili wobec groź: 

by wynarodowienia. Kierownicy pracy 

harcerskiej w Niemczech mają głębo- 

kie przekonanie, że zagadnienie walki  



1 jest tak ważne, że 
i współdziała: 

z wynarad: 
znajdzie ono poparc 

nie wszystkich, którym sprawa jak 
najlepszego wychowywania młodzieży 
i zachowania jej dla Polski jest bardzo 
bliska i stanowi niejako ich obowią- 
zek w służbie dla Polski. Nowe sprawe 

ności są następujące: 

nik kultury polskiej, 

k ziemi ojczystej, 

oryk I, 

Historyk II, 

Krajoznawca, 

Programy prób w. w. sprawności u: 
każą się w broszurce z odpowiednimi 
objaśnieniami. 
Obowiązkiem wszystkich Członków 

Starszyzny jest czynny udział w kc 

misjach prób przy przeprowadzaniu 
tych sprawności. Ambicją harcerki i 
harcerza jest zdobycie jeszcze przed 
wakacjami przynajmniej jednej nowej 

sprawności. 

Na zakończenie... 

Leżą przede mną trzy kolejne arty: 

kuły, stanowiące oddźwięk mego roze 
ważania na temat 10. pkt. Prawa. Poz 
dejmuję się zawsze polemizować z 

dhem Burkiem i dhem Żółwiem, bo 

wiem, że dyskusja toczyć się będzie 
na płaszczyźnie poruszonego zagad: 
nienia, bez osobistych wycieczek — 
słowem na poziomie. Ale na ostatni 
artykuł nie umiem odpowiedzieć. Mo- 
że za stary już jestem i odzwyczaiłem 

się w braku innych argumentów do- 

tykać osobiście przeciwnika — a może 
to przyzwyczajenie do kulturalnych 
zwyczajów... 

Aby zakończyć polemikę, przedsta- 
wiam ogółowi starszych harcerzy mo: 
je ostateczne stanowisko: | 

a) 10 płkt. Prawa w swej 
drugiej części winien o: 
ficjalnie brzmieć: 

„do osiągnięcia 25 lat życia 

nie pali tytoniu, a następnie o* 
bowiązany jest zachować wstrzę: 

mięźliwość, natomiast pod żadz 

nym .pozorem nie używa alko: 
holu i nie pije napojów alkoho: 
lowych poprzez całe życie” 
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b) Jeżeli Naczelna Rada Harcerska - 
postanowi. cofnąć dotychczasową 
tolerancję przekraczania przez 

starszych harcerzy drugiej części 

10. pkt. Prawa, zastosuję się ście 
śle do wydanego zarządzenia. 
Dotychczas paliłem i palę o» 

pierając się na uchwale Naczel: 
nej Rady Harcerskiej z lutego | 
1946 r. 

Miałem i mam zawsze na celu 
tylko usuwanie zakłamania z 
naszych Szeregów i czy to się 

podoba czy nie, mając na uwa: 
dze słuszność sprawy, będę za- 
wsze wytykał zakłamanie. Cza- 
Sami trzeba zamącić wodę, by 

okazało się, ile zawiera szkodli- 
wego osadu. 

Michalicki Rosomak dz. harc. 

WYJAŚNIENIE 
W związku z polemiką na temat II 

części 10. pkt. Prawa pragniemy zwró: 
cić uwagę, że na mocy uchwały Na- 
czelnej Rady Harcerskiej z lutego 
1946 r. wszysci ci spośród Starszego 

Harcerstwa, wraz z członkami Stare 

szyzny, pracującymi tylko w Stharc., któ:   

—7 

rzy na skutek przejść w czasie ostat: 
niej wojny popadli w nałóg palenia 
tytoniu i picia alkoholu i pomimo 
wysiłków nie mogli pozbyć się jeszcze 
tych nałogów — mogli nie przestrze: 
gać II. cz. 10 pkt. Prawa pod pewny: 
mi warunkami, które ustalał Rozkaz 
Komendy Głównej L. 15 z dnia 1.6. 
1947 r. 

Na ostatnim zebraniu N.R.H. (31.1— 
3.2.1948 r.) przeszedł wniosek obszaru 
Z.H.P. w Niemczech, który w głów: 
nych punktach przedstawia się jak na- 
stępuje: h 

1. Krzyż harcerski mają prawo no: 
sić tylko te harcerki i ci harcerze, któ- 
rzy przestrzegają całkowicie Prawo Har: 
cerskie, nie wyłączając drugiej części 
dziesiątego punktu. 

2. Do organizacji Harcerek i Har- 
cerzy mogą należeć tylko harcerki i 
harcerze przestrzegający w całości IL. 
cz. 10 pkt Prawa. 

Wyjątkowo, w komendach wyższych 
jednostek organizacyjnych (począwszy 
od komendy hufca), mogą pracować 
harcerki i harcerze nie przestrzegający 
II. cz. 10. p. Prawa, ale nie na stano- 
wiskach wychowawczych. 

Członkowie Starszyzny oraz mło: 

dzież harcerska ponad lat 18, nie przes 
strzegająca tego punktu, winna być 

przeniesiona do Organizacji Starszego 
Harcerstwa lub Przyjaciół Harcerstwa. 

3. Harcerki i harcerze, pracujący w 
Organizacji Starszego Harcerstwa lub 
Przyjaciół Harcerstwa, a nie przestrze: 
gający w całości II. cz 10. p. Prawa, 
zamiast krzyża harcerskiego noszą o* 
znakę St. H. wzgl. K.P.H. Poza po: 
wyższymi wyjątkami nie tracą oni 
żadnych innych uprawnień. 

Do czasu jednak wprowadzenia w 
drodze urzędowej tej zmiany, obowią: 
zuje w tej sprawie Rozk. K.G.L. 15 z 
1.6.47 r. 

Na zakończenie pragniemy nadmie: 
nić, iż nie zgadzamy się z dhem Ro- 
somakiem w opinii, że jego przeciws 
nicy w polemice nie stosowali kultu: 
ralnych zwyczajów. Rozumiemy bo: 
wiem gorące wypowiedzi, które cza- 
sem nie są w zgodzie z formą (piszą- 
cy sami to zresztą przyznają), ale wie- 
rzymy, że jedne i drugie były szcze- 
rym wypowiedzeniem się i wniosły 
wiele cennych spostrzeżeń do tych 
zagadnień, które, ujęte nawet w stałe 
formy przepisów, będą zawsze otware 
te i żywe, bo płynące z: coraz to 
zmiennym wartkim nurtem życia. A 

przecież kierownicy pracy harcerskiej 

muszą iść zawsze naprzód w Świt idąe 
cej fali. 

REDAKCJA. 
  
  

Stopnie harcerskie a grożba wynarodowienia 
Przez szereg długich lat umysły | upić.. Pewna grupa naszego Harcer= 

większości instruktorów, ba, nawet p.o. 

drużynowych, zastępowych i zwykłych 
szeregowych zaprzątała druga część 10. 

pkt. Prawa' Harcerskiego. 

Zastanawiano się długo i szeroko 
nad tym, czy palić, czy nie palić?.., 
Albo pić tak delikatnie, „żeby się nie 

stwa zasmakowała w wybornym winie 

włoskim i tanim jak barszcz, cidrze 

francuskim. Najgorzej zacząć... No, ale 

miejmy nadzieję, że przy zmianie kli» 
matu, zmienią sięi gusta... Nudne już 
stały się wszystkie debaty na ten te- 
mat i z radością witamy nowy, który  
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z równą mocą zaczyna zaprzątać na: 
sze umysły. A więc zmienić progra: 

my prób na stopnie harcerskie, czy 
nie zmienić? A może coś się nam spoe 
doba w organizacji brytyjskiej” A mo- 
że zaimponuje nam Kanada lub USA? 

Myślę, że wszystkie dhny i dhowie 

zapoznali sie już z artykułem pt. „Pro+ 
gramy prób na stopnie w organizacji 

brytyjskiej, kanadyjskiej, ,amerykań: 
skiej, zamieszczomym w numerze 8—9 

„W. Kręgu Rady'. Artykuł podany jest 

dla celów porównawczych. Moim zda: 
niem, czytelnik, który dotychcżas nie 

był obznajmiony ze szczegółami prób 

na stopnie innych narodowości, ugrun- 

tuje w sobie przekonanie, że są one 
całkowicie dostosowane do ki 
młodzieży danej narodowości, oraz do 
warunków wewnętrzny ch i zewnętrz- 

nych danego kraju. A oto z grubsza 
momenty charakterystyczne, Zastana- 

wiając się nad brytyjskimi próbami 
stopni, musimy pamiętać, że w chwili 

ich zatwierdzenia przez brytyjskie wła: 
dze skautowe W. Brytania stała u 
szczytu potęgi. Anglik -skaut jest sy- 

ty, dobrze ubrany i wyekwipowany, 
żyje w kraju o wysokiej kulturze zes 
wnętrznej, przeważnie w dużym Prz 

mysłowym mieście, jest przyzwyczajo= 

ny do ładu i porządku. Zupełnie jest 
obce dla niego uczucie trwogi o losy 

swojej ojczyzny, która wszak jest moe 

carstwem. Małe terytorium kraju ma- 
cierzystego spfiwia, że każdy Anglik 
chętnie podróżuje po dominiach i ko» 
loniach brytyjskich. Lubi przygody i 
nowe otoczenie, z zasady jest kupcem. 
Mglisty klimat wyrobił w nim cha; 
rakter flegmatyczny i opanowanie. Ode 
bicie tego wszystkiego znajdujemy w 
brytyjskich próbach stopni. A więc na 
pierwszy plan wysuwa się zaradność 

życiowa dla siebie i innych (praktycz= 
ność) i spostrzegawczość, niezbędna 
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przy pełnych przygód podróżach. Uje 
mują to specjalne punkty o spostrze= 

gawczości, samarytance, pionierce, sy= 

gnalizacja, oraz wyrobienie polowe. 
Obowiązek umiejętności gotowania w 
połu owsianki idzie w parze z angiele 
ską flegmą. Podkreśliłam, że Anglik 
jest kupcem, a więc musi mieć „gło» 

wę na karku" i zdawać sobie sprawę 
z wartości otac go przyrody. 

Przejawia się to cl jw rozróże 

nieniu gatunków d e i w okrez 
ślaniu ich wart 

Ojczyzna Anglika posiada wysoką 

kulturę zewnę Jest zmechanizo- 

wana, ma pierwszorzędną komunikację 
i udost e środki życiowe. Nie 

tr: u robić. Najwyżej 
ię w dzikich kraj WĘ- 

anie drzewa. Sprzet już gos 

zrobiony przez fabryki, można 

e sobą. niłowanie do ładu 
i porządku każe skautowi poznać służe 

drogach „publicznych. Ogólnie 
steryz. u programy bry: 

yjskie jako w nie realno=praktycze 
ne, pozbawione pierwiastka d''chowe- 
go i takie na dzisiaj. Czynnik ideolo- 

giczny ogranicza się do znajomości 

prawa przyrzeczenia. . 

Wobec stałych zmian, jakie obecnie 
przechodzi Imperium Brytyjskie, jestem 
pewna, że programy prób na stopnie 

skautowe ulegną zmianie, pomimo wy: 
jątkowo silnego przywiązania Angli- 
ków do tradycji. Zmusi ich do tego 
życie. 

Z kolei zastanówmy się nad kana: 

dyjskimi programami prób. Kanada — 
to kraj rozmachu, to kraj olbrzymich, 

niezaludnionych przestrzeni, potężnych 
puszcz i bogactw naturalnych. 

Kanadyjczyk, to potomek bohatere 
skich kolonizatorów, nieustraszonych 

zdobywców. Kanadyjskie programy 
prób całkowicie przyjmują próby bry: 

tyjskie, bo przecież ogromna większość 
narodu jest pochodzenia angielskiego. 
Ponieważ nie są to Anglicy-kupcy, 
lecz Anglicy-odkrywcy, żyjicy w zu:   

pełnie innych warunkach, dodają punke 
ty dla siebie charakterystyczne. 

W przeciwieństwie do przeludnionej, 
gęsto pokrytej miastami Anglii, gdzie 
na każdym kroku spotykamy urządze- 
nia cywilizacyjne, Kanadyjczyk ma w 
swojej ojczyźnie rozległe, zupełną a: 
nekumenę stanowiące, tereny. We 

krwi kanadyjczyka tkwią zdolności 
twórcze przodków, wymaga "się więc 

od swego skautła, by umiał własno- 
ręcznie wykonać różne przedmioty po+ 
lowe. Kanadyjczyk musi być silny fi: 
zycznie i energiczny. Wiąże się to ze 

sposobem odżywiania, więc już przy 
"próbie na II stopień, zamiast ane 
gielskiej, mdłej owsianki, gotuje mię: 

* so i kartofle. 
Reasumując to wszystko, programy 

prób kanadyjskich do praktycznego 
realizmu brytyjskiego dodają fozmach 
i myśl o przyszłości, oszczędzanie pież 

niędzy i troskę o wychowanków rue 
chu młodzieżowego. (Bierze udział w 
ćwiczeniach innych skautów w drużye 

nie, lub zdobywa stopień instruktora 
zuchowego). Również brak pierwiaste 
ka duchowego. 

Przechodząc do progra 
kańskich, musimiy pamięt 
to nie tylko kraj olbrzymich bogactw, 
„kraj techniki i przyśpieszońego tem= 
pa życia... USA przede wszystkim to 

symbol zwycięskiej walki o wolność. 
Wolność ojczyzny, ciężko i krwawo 
zdobyta, wytworzyła w obywatelach 
ameryk. ch głęboki patriotyzm. A- 
merykanie — konglomerat różnych ras, 

narodowości i kultur mają wspólną 
miłość ojczyzny i dumę, że są przed= 
stawicialami wielkiego, cywilizowaneż 
go kraju. Ę 

„Ich przodkowie. to najbardziej twóre 
czy, najwartościowszy element, który 
odpłynął z różnych krajów przelude 
nionej ciasnej Europy. 
Pomimo wspólnego język 

czykami, charakter mają 
W programach prób aseeiv 

uderza wprowadzenie czyniiil   
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«ego, który stanowi czołowy ważny 
rozdział. Wymagania z wiadomości 0* 
gólnych również zawierają nowość: 
służba Bogu, ojczyźnie i bliźniemu. 
Wreszcie umiejętności skautowe obej- 
mują bogaty materiał do rozwijania 
zaradności i gotowości w życiu. Na 
ogół, w programach tych widzimy 
wszechstronność oraz odbicie bujnego 
temperamentu, energii i szerokiej na: 

tury Amerykanina. Gdybyśmy się zet- 
knęli z programami prób stopni in- 
nych narodowości — wszędzie znajdzie» 
my w nich odbicie cech psychicznych 
danego narodu, oraz potrzeb jego 
kraju. s, 

1 To samo widzimy w  Harcerstwie 
polskim. W. momencie jego powsta: 
wania dusza naszego narodu, z zasady 

pełna romantyzmu, wymagała zwięk- 
szonej podniety patriotyzmu. Wypadki 

"historycznie sprawiły, że naszym idea» 
łem harcerskim stało się poświęcenie 
dla Ojczyzny i to nie tylko w czasie 
wojny, ale i w czasie pokoju. 

Od 1939 r. zmieniają się potrzeby 
Ktaju, zmienia i przeoruje cierpieniem 
dusza polskiego narodu. Najpierw 
walka o niepodległość, potem o spra» 
wiedliwość... 

Przed Harcerstwem na emigracji stoe 
ją nowe b. palące problemy. Młodzie» 
ży naszej grozi wynarodowienie. Mu: 

simy uderzyć na alarm i przeprowa» 

dźżić natychmiast akcję zapobiegawczą. 
Nie możemy czekać aż projekty pro: 

gramów prób dla całego ZHP poza 

granicami Kraju zostaną uzupełnione, 
'poprawione i zatwierdzone. . 

, Specyficzne warunki życia "1 odrębe 
na psychika młodego Dipisa w Niem- 
czech wymaga natychmiastowej akcji. 

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że 
rzeczywiście zagraża młodzieży naszej 
faktyczne wynarodowienie. W bardzo 
dużej mierze wpływa na to nasza b. 

brzydka wada narodowa. Imponuje 
nam wszystko, co obce,iz zasady chęta 
nie przyjmujemy obce obyczaje, obcy 

język, obce. wady. Oburzaliśmy się na  
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Niemców za „herrenvolk* i pomiata: 
nie naszej godności narodowej, a sami 
przy zetknięciu z obcą narodowością 
robimy z siebie parobków. Młodzież 
wzrasta wśród starszych i robi to samo. 
Gdyby ta czołobitność wobec obcych 
wypływała ze szczerej wdzięczności za 
dobroć danego cudzozięmca, albo z 
szacunku dla jego mądrości, czy ponie- 
sionych zasług, w ogóle nić porusza: 
łabym tego tematu, ale chodzi o po» 
niżające płaszczenie się przed człowie- 
kiem, którego jedyną „zaletą* jest obe 
ca narodowość. Nikt z dhen i.dhów 
nie może zaprzeczyć, że ta szkaradna 
wada tkwi w naszym narodzie. Przes 
cież to już b. dawno temu powstało 
przysłowie „cudze chwalicie, swego 
nie znacie, sami nie wiecie co posia: 
dacie". Do jakich absurdów doprowa: 
dził nas brak krytycyzmu w ocenie 
tego co nasze, i tego co obce, świad: 
czyć może chociażby fakt, że pierw. 
szorzędne wyroby bielskie szły przed 
wojną do Anglii po zagraniczną pies 
czątkę i wracały z powrotem już ni- 
by obcy towar. Oczywiście zwiększało 
to zbyt w Kraju. 

Musimy na każdym kroku przypo- 
minać młodzieży: niech będzie wobec 
cudzoziemców grzeczna i uprzejma, 
ale niech zachowuje swoją godność 
narodową. Niech się wyrzeknie kom: 
pleksu niższości, a przeciwnie, pracue 
jąc nad swoim charakterem stworzy 
typ Polaka — człowieka honoru, po» 
ziwianego i szanowanego przez cu- 

dzoziemców. Przez płaszczenie i uniże 
ność nie wzbudzimy nigdy wśród ob. 
cych szacunku, a przeciwnie nawet 
pogardę. 

Drugim czynnikiem, powodującym 
groźbę wynarodowienia naszej mło: 
dzieży, jest brak wykwalifikowanych 
nauczycieli w naszych szkołach. W 
wielu ośrodkach wychowawcami mło- 
dzieży są ludzie zupełnie nieodpo: 
wiedni, kiórzy swój zawód traktują 
jak urzędniczy, ot po prostu dla ko: 
rzyści materialnych. Nie chodzi im 
absolutnie o dobro Polski i przygoto: 
wanie. Krajowi dobrych obywateli. Nie 
potrafią im wpoić w umysły najprost+ 
szych wiadomości o Polsce. Obawiam 
się, że tak wychowana młodzież po- 
jedzie na emigrację bez odrobiny tę- 

archiwum 
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sknoty za Krajem, bez znajomości na: 
szej historii, zabytków kultury i w 
ogóle całej Polski. Przecież ta mło- 
dzież, opuszczając naszą ziemię, była 
jeszcze zupełnie mała, więc nie ma 
pojęcia o swojej ojczyźnie. 

Czynnikiem wpływającym na wy: 
narodowienie jest również fakt, że 
młodzież nasza nie wyjedzie zwartą 
grupą. Często ośrodki robotnicze są 
rozproszone i nie ma możności kon: 
taktowania się z odpowiednimi pol- 
skimi organizacjami. 

Dopomaga wynarodowieniu wpływ 
różnych organizacji, które nęcą kos 
rzyściami materialnymi, mydlą oczy 
wychowaniem człowieka, a w, gruncie 
rzeczy wychowują kosmopolitę. Wiee 
rzę w możliwość braterstwa narodów 
i oczywiście chciałabym ideę bratere 
stwa szerzyć, ale nigdy nie zgodzę się 
na ,„panchristianizm* czy „panmasoe 
nerię'' — zamiast Narodu i Ojczyzny. 
Wielki twórca skautingu Baden-Powell, 
pomimo propagowania przyjaźni mię: 
dzy obywatelami 'różnych narodów, 
jako „najlepszej gwarancji trwałego pos 
koju, podkreśla obowiązek pogotowia 
w twardej służbie ojczyźnie. Należa- 
łoby się teraz zastanowić, jak prze- 
prowadzić natychmiastową akcję zapoe 
biegawczą wynarodowieniu. Projekt 
nowych programów prób na stopnie 

harcerzy, opracowany przez dha Bur- 
majstra (patrz „W Kręgu Rady" Nr 10), 
zawiera ciekawie ujęte punkty wycho: 
wania narodowzgo. Będzie jeszcze dys- 
kusja na ich temat i wiele wody u: 
płynie, zanim zostaną ostatecznie przes 
robione i zatwierdzone. 

Szczęśliwie się więc stało, że na ode 
prawach członków starszyzny iharcer= 
skiej i hufcowych z obszaru Niemiec 
opracowano nowe sprawności, które 
niebawem będą wprowadzone do pro- 
gramów - pracy w drużynach hatcer- 
skich. Od wszystkich kierowników prae 
cy harcerskiej zależy, czy pozostaną 
one tylko na papierze... 

Janina Odrzywolska hm. 
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WŁASNOŚCI FIZYCZNE 
> GWIAZD 
Wykres Russella-Hertzsprunga rzucił 

nowe światło na ewolucję gwiazd. 
Dawniejsze teorie zakładały, że gwiaz- 
da rozpoczyna swoje istnienie jako 
twór o bardzo wysokiej temperaturze, 
która z biegiem czasu spada. 

Z. wykresu Russella - Hertzsprunga 
wynika jednak, że możliwa jest i inna 
droga: gwiazda zaczyna żywot jako 
czerwony olbrzym o niskiej tempera. 
turze, która następnie z czasem wzrae 
sta, przy jednoczesnym zmniejszaniu 

się średnicy. W pewnym momencie 
swego rozwoju znajduje się ona na 
ciągu głównym i ulega tym samym 
losom, co i inne gwiazdy należące do 
tego ciągu. 

Gwiazda promieniując traci na mar 
sie, a wskutek tego i na jasności, i ta 
właśnie zależność występuje bardzo 
wyraźnie. Najważniejszą jej konseke 
wencją jest fakt, że gwiazda musi po: 
siadać ściśle określoną masę, aby mo: 
gła osiągnąć daną jasność. Ponieważ 
masy gwiazd są różne, więc stąd wniose 
kujemy, że nie wszystkie gwiazdy mo- 
gą przejść opisaną tylko co drogę e- 
wolucji, a zatem, że przebieg zmien- 

ności ich temperatury może być i je» 
dnokierunkowy, w zgodzie z dawniej- 
szymi poglądami. 

Z astronomów ubiegłego stulecia sir 
Norman Lockyer był jedynym, który 
głosił "możliwość istnienia gwiazd o 
temperaturze malejącej i rosnącej, jes 

go dowody nie były jednak przeko» 
"nywujące. 

Starzenie się gwiazd odbija się nie 
tylko na stracie masy i jasności, ale   

l 

również na zdolności promieniowania 
w odniesieniu do jednostki masy. Tak 
np. gwiazda Pearce'a o masie 36.3 mas 
Słońca, .promieniuje 15.000 *erg./gr, 
Słońce 1.90 erg/gr, a Kriiger 60 (0.20 
masy Słońca) tylko 0.02 erg/gr. 
Odchylenia od związku pomiędzy 

masą i jasnością zachodzą jednak dla 
czerwonych. olbrzymów, które promie» 
niują, przy danej masie, znacznie więk= 
sze ilości energii, co trudno jest wy: - 
tłumaczyć, o ile nie przyjmiemy moż: 
liwości powstawania gwiazd i w cza- 
sach dzisiejszych w sensie kosmicznej 
skali czasu. Okolicznością jednak kom» 
plikującą jest fakt, że taki czerwony 
olbrzym może stanowić parę z białym 
karłem, którego jesteśmy skłonni u. 
znać za gwiazdę zaawansowaną w wieku. 

Na ogół gwiazda dostosowuje swą 
średnicę do ilości energii wypromie- 
wywanej, wyjątek stanowią gwiazdy 
zmienne długookresowe, których średs 
dnica zmienia się periodycznie w cza: 
sie. 

Gwiazda ciągu głównego staje się 
białym karłem, gdy nie może dosto» 
sować swego promieniowania do miej» 
sca, które w tym ciągu zajmuje. Zja- 
wisko przebiega zapewne w sposób 
gwałtówny, bo białe karły stanowią 
oddzielną grupę gwiazd, znajdujących 
się w stanie równowagi, otoczoną ob- 
szarem, w którym mogą istnieć gwiaz- 
dy w stanie równowagi niestałej. 

Ostateczny cel zostaje jednak osiąg- 
nięty, bo gwiazda zmniejszając swe 
promieniowańie w sposób wydatny, 
przedłuża w ten sposób swe istnienie. 

„  
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GWIAZDY PODWÓJNE 

Gwiazdą podwójną nazywa: 
my parę gwiazd, których odległość ką: 
towa jest niewielka, Fakt ten może być 
wynikiem bądź rzeczywistego ich są- 

siedztwa, bądź tylko wynikiem oko- 
liczności, że rzuty dwu gwiazd, w 

rzeczywistości bardzo odległych, przys 

padają na sklepieniu nieba blisko sie- 
bie. Na ogół za gwiazdę podwójną 
waża się parę gwiazd,: któ 
głość kątowa wynosi 0.5 łu 

Gwiazdy podwójne istotnie blisko 
siebie, a zatem fizycznie z soba zwią: 
zanć, nazywamy, gwiazdami podwój: 

nymi fizycznymi, w przeciwnym ra: 

zie — optycznymi. Składniki par fi- 
zycznych* obiegają dokoła wspólnego 

środka masy. 
'Gwiazdy podwójne odkrył w połoe 

wie XVIII stulecia Chr. Mayer, który 

od razu przypuścił, że te gwiażdy pos 
siadają satelitów, ścisły jednak dowód 
tego faktu podał. W. Herschel, który 
chcąc mierzyć paralaksy gwiazd, stwier- 
dził ruch wzgłędny składników jary. 
(1804). 

Po Herschlu odznaczył się na polu 
astronomii gwiazd podwójnych W. 
Struve z Dorpatu. Wyniki jego prac 
zawarte są w dziele „Mensura micro- 

metricae', podstawowym w tej gałęzi 
astronomii. 2 innych: obserwatorów 

XIX wieku wymienimy tu J. Her: 

schel'a, O. Struvego, IDawes'a, Asap'a, 

Hall'a i Schiaparellego. 

Wśród badaczy nowszych wyróżnili 

  

się: Burnham, R. G. Aitken, L. Hus: 

sey i inni. Burnham był z początku 
buchalterem; odkrył on 1.300 nowych 

par i wydał katalog" wszystkich zna* 
nych gwiazd tego rodzaju, obejmujący 
blisko 14.000 obiektów. Jeszcze więk» 

szą ilość odkrył Aitken (3.000). 

Pomiary położeń gwiazd podwój: 
nych są bardzo trudne, bo wchodzą 

tu w grę bardzo małe kąty, dzięki 
czemu występuje przy nich wiele błę- 
dów systemątycznych, których elimi- 
nacja jest trudna. Zasadniczym celem 
tych pomiarów jest wyznaczenie torów 

składników gwiazdy, w założeniu, że 
ich ruchami rządzi prawo Newtona* 
To ostatnie założenie spełnione jest z 
dostateczną dokładnością, bo ewen- 
tualne odchylenia od niego toną w - 

błędach obserwacji. 

Bezpośrednio z pomiarów otrzyraue 

jemy orbitę, ęktóra jest rzutem orbity 

rzeczywistej na sklepienie nieba i do- 
piero z niej możemy obliczyć elementy 

orbity rzeczywistej, której postać 

że się znacznie różnić od p e 

bity pozornej. Ilość orbit obliczonych 
jest niewielka w stosunku do ilości 
znanych par gwiazd, co tłumaczy się 

trudnością obserwacji oraz tym, że 

kó obserwujemy te gwiazdy, 
coś powiedzieć o ruchach u: 

kładów w okresie obiegu. > 150 lat. 

Tablica VII. podaje niektóre z ele: 

mentów układów gwiazd podwójnych. 

TABLICA VII. 
  

| 
delta Equulei 
epsilon flydrae 
Kriiger 60 
Canis Maioris 
Centauri 

* omega Leonis   
archiwum 

P oznacza, okres obiegu w latach, 
a — połowę wiel ozornej or- 

bity względnej, wyrażonej w sekun- 

dach łuku, e — mimośród * 

Z tablicy widać, że wielkości, z któż 

rymi mamy do czynienia, są małe, 

dlatego też nie wszystkie orbity gwi 

podwójnych sa jednakowo p 

Mimośrody ich są na ogół znaczne. 

tablicy nie podano nachylenia pła 

czyzny orbity do sklepienia nieba; kąt 

ten może przyjmować wszelkie warto: 

ści: od zera (wtedy widzimy orbitę w 
jej prawdziwym kształcie—dzeta Canc» 
ri) do 90” (wtedy orbita „przedstawia 

się w postąci odcinka prostej — gam: 

ma Lupi). ' 

Wymiary liniowe orbity można ob: 
liczyć wtedy, gdy znana jest paralaksa 

TABI 

gwiazdy: wiemy, że znanych paralaks 

nie jest wiele. ' 

Masę układu można obliczyć z 3. 
prawa Keplera, gdy znana jest para: 
laksa, ale i na odwrót: zakładając ma- 
sę układu możemy obliczyć paralaksę 

(paralaksa dynamiczna). Oczywiście ta- 

ka paralaksa ma wartość statystyczną. 

Jeszcze trudniej wyznaczyć stosunek 

mas składników, gdyż wtedy trzeba A 

znać orbity obu składników względem 
środka masy układu, co daje się o- 

gnąć tylko przez obserwacje połude 
nikowe pary, co nie zawsze jest może 

liwe 

Tablica VIII. podaje wymiary orbit 
w jednostkach astronomicznych masę 
całego układu, oraz m składników 
w masach Słońca dla kilku ee zna 
nych ulładów. 

JCA VIII. 
  

Gwiazda 

Centauri 

Canis Maioris 

Ophiuchi «   

my | me 

di |Fos 
-24 110 
0.2 | 0.18 
0.8 | 0.7     

Ogólnie biorąc stwierdzamy, że wy: 
miary układów podwójnych o zna: 
nych paralaksach są porównywalne z 
wymiarami układu słonecznego oraz, 
że ich masy są również tego samego 
rzędu, co masa Słońca. 

Oprócz gwiazd podwójnych spoty: 
kamy gwiazdy potrójne i wielokrotne. 
Ruchy składników takich gwiazd przede 

„stawiają różne wypadki zadania trzech 
ciał, których rozwiązanie nastręcza 
znaczne trudności. Ponieważ ruchy w 
układach tego rodzaju są powolne, 
więć wiele o nich nie wiemy. Dla 
przykładu wspomnę tu o gwieździe 
dzeta Cancri. 
*Wymiary liniowe oraz masy układu 

można również obliczyć przez pomiar 
ich.prędkości radialnych, co pozwala 

z kolei na obliczenie paralaksy układu., 
Trudność tego rodzaju postępowania 
leży jednak w tym, że niezawsze dają 
się zmierzyć prędkości radialne obu 
składników, nie możemy zatem wy: 
znaczyć ich AR względnych, 

k 
ERRATA do. R -ru 3 „Naszego Ży: 

cia'* z dnia 13. marca 1948. 
Śtr. 12. Kol. I. Wiersz 7 od dołu, 

jest: atomy, powinno być elektrony. 
Str. 13. Kol. II. Wiersz 17 od dołu, 

jest: lekkiego, powinno być: ciężkiego. 
To samo w wierszu następnym (16). 
W. wierszu 15. po „protonem'* wsta: 
wić: „dając normalny azot (N**), któ- 
ry z kolei przez tę samą reakcję' i da- 
lej, jak w tekście. 

Wiersz 14. jest: 105, powinno być: 0*,  



(eszcze 

W numerze z dnia 17 stycznia r. b. 

„Nasze Życie" zamieściło artykuł dha 

Stanisława Hyżewicza pt. Refleksje - 

Zachęcony notatką, określającą w. w. 

artykuł jako dyskusyjny, pozwalam 

sobie nadesłać parę uwag, jakie nasue 

nęły wywody dha Hyżewicza. 

e «Londyn (czytaj— środowisko pole 
skie w Londynie — przyp. mój) ma 
wielką rolę do spełnienia... Orężnie 

komunizmu się nie zwalczy. Najwyż= 

Szy czas przystąpić do opracowania 

konstrukcji przyszłej Niepodległej Pole 

ski, a więe ustroju politycznego, pro: 

gramu gospodarczego i ustaw socjal- 

nych... Trzeba dać program, który byłe 

by wzorem dla Zachodu... czego oczy. 

wiście nie zrobią politykujące ośrodki 

polskie, lecz mózg powojennego wy: 

chodźstwa polskiego w Londynie". 

Wydaje mi się, że autor artykułu 

stawia „mózgowi* polskiemu w Lon. 

dynie wymagania zbyt wygórowane. 

Bo choć prawdą jest, że znalazło się 

tutaj sporo polityków polskich o nie 
byle jakiej tradycji, to jednak z żalem 

trzeba sobie uświadomić, że ludzie ci 

nie reprezentują dzisiaj myśli politycz: 

nej Kraju. W Londynie istnieje i dzia: 

ła prawowity rząd Rzeczypospolitej. 

Błędem jest niewybaczalnym każda 

próba naruszenia jego autorytetu i wy: 

łączności reprezentowania przezeń pole 

skiej racji stanu, a ściślej mówiąc pol- 

skiej idei niepodległościowej. Inaczej ma 

się rzecz ze stronnictwami emigracyj- 

nymi, których działalność polityczna 

Opiera się na układzie stosunków, nie- 

archiwum 
ko i z 

refleksje... 

wiele różnym od tego, jaki istniał 

przed wrześniem 1939.go roku, a któ: 

ry przestał być aktualnym. 

Stronnictwa polityczne są tak samo 

potrzebne dla życia narodu, jak wol- 

na ale uczciwa konkurencja dla roz: 

woju handlu. Ale stronnictwa, żeby 

być organizmem zdrowym, muszą być 

żywe, to jest oparte na. masach swoich 

zwolenników. Masy, pozostałe w Kra: 

ju, uległy poważnym przeobrażeniom. 

Sztaby stronnictw, odtworzone w Lon- 

dynie, oderwane od żyjącego organie 

zmu narodu, przestały wyrażać jego 

nastroje, myśli, dążenia. Z biegiem lat 

stronnictwa emigracyjne stały się fik- 

cją. Zastrzyk ludzi świeżych, przyby: 

łych na emigrację po zakończeniu woje 

ny, niewiele zmienia ten stan rzeczy. 

W tych warunkach trudno jest wy: 

magać od londyńskich „mózgów' wy» 

pracowania szczegółowych planów od- 

budowy politycznej, gospodarczej. i 

społecznej Polski. Plany te byłyby 

nierealne, bo nie uwzględniałyby głę: 

bokich przemian, dokonanych i cią- 

gle się dokonywujących w społeczeń- 

stwie polskim w Kraju. Polska, do 

której wrócimy — czy się nam to po: 

"doba czy nie — będzie 'różna od tej, 

którą opuściliśmy w roku 39-tym lub 
nawet 45ztym. 

Można natomiast — a sądzę, że na: 

wet należy — wymagać od kierownic: 

twa politycznego emigracji walki o 

stworzenie warunków i zaplanowanie 

ram administracyjnych, w które w mo- 

mencie odzyskania niepodległości u: 

możliwią narodowi swobodną ocenę 

sytuacji, wypracowanie programów, 

nieskrępowany wybór reprezentacji pos 

litycznej i wreszcie — ale dopiero wte- 

dy — opracowanie owej „konstrukcji 

Niepodległej Polski, a więc ustroju 

politycznego, programu gospodarczes 

go i ustaw socjalnych*. 

Emigracja nasza winna stać się po: 

mostem, po którym Polska wejdzie z 

powrotem do rodziny narodów za: 

chodnio - europejskich i chrześcijań: 

skich. Wzorem francuskim, winna ona 

dać Krajowi ramy organizacyjne, u- 

możliwiające odrodzenie się i rozwój 

życia publicznego, pełnego i nieskrę- 

powanhego, w którym rolę główną o: 

degrają czynniki miejscowe. 

Tak określając zadanie emigracji, 

musimy dojść do wniosku, że kładzes 

nie nacisku na politykę partyjną jest 

w naszych warunkach co najmniej 

niepożądane, gdyż rozprasza siły i 

przysłania właściwy, istotny nasz cel, 

co zresztą wcale nie przeczy uznawa- 

nej przeze mnie zasadzie, że strone 

nictwa polityczne mają bardzo zasad: 

niczą i istotną rolę w życiu naro: 

dów. 

Poza granicami Kraju tworzymy je* 

dno wielkie stronnictwo niepodległośs _ 

ciowców, bez względu na to, czy w 

duchu jesteśmy socjalistami, narodow- 
cami, ludowcami, czy wręcz bezpartyje 

nymi. 

Jednym głosem winniśmy mówić i 

jeden program wykonywać — program 

niopodległościowy. 

K. Łukomski. 
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Za nami — 

smugą drżeń. 

w piorun - pęd.   Jestem dzień. 

Twarz rzeki pocięta westchnieniami wioseł 

niesie błękitne słowa, 
na włosach słowa niosła, 

aż w drzewa usypiające mchami. 

pełznąć chce księżyc 

Przekreślę mocną ręką 

spokój rzecznego czoła 
w zygzak zwycięstw — 

Schneider Barbara.  
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Powszechna organizacja młodzieży 

W dążeniu do objęcia całej mło- 
dzieży polskiej ideowo: wychowawczy: 
mi wpływami komunizmu, reżim ue 
czynił w Polsce nowe poważne posu= 
nięcie, będące próbą realizacji pole 
skiego komsomołu, zapowiedzianego 

kiedyś przez Bermana w jednym z 
jego referatów na posiedzeniu polskie- 
go Politbiura. W końcu stycznia br. 
reżimowa rada ministrów uchwaliła 
projekt ustawy o powszechnej organi: 

zacji młodzieży pod nazwą „Służba 
Polsce". Projekt ten wniesiono pod 
obrady sejmu. 

O istotnych celach tej organizacji 
lepiej niż sam tekst ustawy informuje 
wywiad, udzielony prasie przez prze: 
wodniczącego Związku Walki Młos 

dych gen. Janusza Zarzyckiego. Zwią: 
zek Walki Młodych jest zresztą pro- 
motorem tego pomysłu i prawdopo-= 
dobnie spełni rolę trzona i przewod: 
nika nowej organizacji. 

„Według. dotychczasowych obli: 

czeń — oświadczył Zarzycki — ma: 
my w kraju około 4,5 miliona mło: 
dzieży (ok. 2 mil. męskiej i ok. 2,5 
mil. żeńskiej). Młodzież ta nie zo- 
stała dotychczas w odpowiednim 
stopniu włączona w proces odbudoż 
wy kraju. Organizacje młodzieżowe 
*ideowospolityczne obejmują łącznie 
około 1 miliona młodzieży. Pozo- 
stałe 3,5 miliona, nie ujęte organi- 
zacyjnie, znajduje się w większości 

poza sferą wpływów tych organiza: 
cyj, poza ich oddziaływaniem wy: 
chowawczym... 

Zasadniczym celem jest włączenie 
młodzieży w procesy produkcyjne 
kraju i -wychowanie nowego typu 
człowieka, posiadającego pełne po- 
czucie odpowiedzialności za losy 

archiwum 

  

państwa i związanego z procesami 

odbudowy. Podstawowym elemen: 
tem realizacji tych zadań jest praca. 
Z zagadnieniem pracy wiąże się 'Ście 

śle moment stosunku do niej, który 
wśród części młodzieży, a zwłaszcza 

wśród młodzieży pochodzenia mie 
szczańskiego, był niewłaściwy i wy: 
pływał z fałszywego pojęcia o war- 
tościach, jakie praca stwarza”. 

Wyraźniej. jeszcze postawił ten proz 

blem Zarzycki w artykule, ogłoszonym 

w „Walce Młodych** — organie Związe 
ku Walki Młodych: 

„Zadaniem bodajże jeszcze więk- 
szej wagi niż pełne włączenie mło: 
dzieży do odbudowy, jest zadanie 
wychowania nowego człowieka dla « 
naszego ustroju. 

Zadania tego, zdaniem Zarzyckiego, 

nie może wykonać szkoła. Nie mogą 
goteż wykonać istniejące organizacje 

ideowe młodzieży, ponieważ „zasięg 
ich jest niewystarczający", a co naj. 

ważniejsze „to istnienie czterech od: 
rębnych organizacji ideowych młodzie» 

ży, rozbicie organizacyjne, którego 

przyczyny stają się dla coraz większej 
masy młodzieży niezrozumiałe, powo: 

duje właśnie tę małą liczebność orga: 
nizacyj i jednocześnie przez brak moż- 
liwości jednolitego działania — unie- 
możliwia wypełnienie tego zadania”. 

Okazuje się więc, że raczej szybkie 

tempo ujednolicania organizacji mło: 
dzieżowych wydaje się dla PPR za 
wolne. O roli ZWM. w nowej organi: 
zacjj mówi Zarzycki również wyraź- 
nie: „Na ZWM, ma nasz aktyw zwła- 

szcza, spadnie wielki obowiązek po- 
mocy w budowie organizacji „Służba 

Polsce". Wydaje się, że powyższe wy» 

powiedzi Zarzyckiego charakteryzują 

= 17 

wystarczająco istotny cel nowej orga. 

nizacji, mającej zresztą charakter przye 

musowy: poddania całej młodzieży 
polskiej kierownictwu i wpływom 
ideowym komunistów. W „Służbie 
Polski* dzięki jej charakterowi pół 
wojskowemu, komuniści otrzymują dus 

ży zespół środków nacisku i przymu- 
su i na tym odcinku akcja ich może 
być niesłychanie groźna dla ksztąłto» 
wania się całego pokolenia. PE 

W tekście ustawy ideowe i polity: 
czne cele nowej organizacji są raczej 

ukryte, wysunięto natomiast na plan 

pierwszy problemy przysposobienia 

zawodowego, wojskowego i wychows* 
nia fizycznego, podkreślając znaczenie 
nowej organizacji w odbudowie kraju. 

Ustawa nosi nazwę „o powszechnym 
obowiązku przysposobienia zawodos 
wego, wychowania fizycznego i przy: 
sposobienia wojskowego młodzieży”. 
W myśl jej postanowień powszechne- 
mu obowiązkowi „Służby Polsce" pod. 

lega cała młodzież obojga płci w wie» 
ku od lat 16 do 21 włącznie, oraz o: 
soby, które nie odbywały zasadniczej 
służby wojskowej w wieku do lat 30. 
Od obowiązku tego będą — poza o: 
sobami uznanymi przez komisje le- 

karskie za niezdolne do pracy fizycz- 

nej — zwolnione kobiety zamężne cię- 
żarne i opiekujące się dziećmi, osoby 
pełniące służbę wojskową i te, które 
ją ukończyły, jedyni żywiciele rodzin 

oraz duchowni. 

Pónadto będą zwolnieni od obo: 
wiązku przysposobienia zawodowego 
robotnicy, pracownicy i funkcjonariu- 
sze państwowi, samorządowi i spół- 
dzielczy, nauczyciele oraz uczniowie 
szkół zawodowych. 

Projekt ustawy przewiduje, że po 

wszechny obowiązek przysposobienia 
zawodowego obejmuje naukę i wyko-   

nywanie pracy okresowo lub dorywe 
czo. Czas trwania pracy i nauki dla 
młodzieży w wieku przedpoborowym 
nie może przewyższać 6wciu miesięcy, 

a młodzież w wieku poborowym i 
starszym tyle, ile trwa najmniejszy o- 
kres służby wojskowej. 

Młodzież powołana do powszeche 
nego obowiązku przysposobienia zas 
wodowego będzie zgrupowana w spes 

cialnych jednostkach organizacyjnych, 

noszących nazwy brygad, batalionów, 
hufców i drużyn. Młodzież ta otrzy» 
ma zakwaterowanie, wyżywienie i us 

mundurowanie, i będzie korzystała z 
bezpłatnej pomocy lekarskiej. 

Młodzież powołana do wykonywae 
nia obowiązku przysposobienia zawo- 
dowego będzie się kształciła w takich 
zawodach i wykonywała taką pracę, 
do jakiej będzie fizycznie zdolna, a 
w miarę możliwości, w myśl zamiło» 
wań własnych i kwalifikacji. | 

Na czele organizacji „Służba Pol- 
sce* będzie stał Komendant Główny, 
mianowany przez prezydenta Rzeczye 
pospolitej, na wniosek ministra obroe 
ny narodowej, uchwalony przez radę 
ministrów. Komenda Główna i pode 
ległe jej komendy terenowe kierują 
powołaniem młodzieży do obowiąz 
kowego przysposobienia, prowadząę 
niezbędną ewidencję i komisje lekare 
skoskwalifikacyjne. 

Obsada kierownicza „Służba Polsce'* 
będzie się składała z żołnierzy służby 
czynnej i żołnierzy rezerwy oraz Ccye 
wilnych instruktorów i kierowników 
robót, wydelegowanych przez zainte” 

resowane resorty. 

W organizacji „Służba Polsce' bęe 

dzie obowiązywała odpowiedzialność 
dyscypliny. Młodzież jest obowiązana 
do posłuszeństwa i karności wobec 
kierowników i instruktorów. Za naru-  



szenie przepisów grozić będą kary dy- 

scyplinarne. 

Przysposobienie zawodowe odbywać 
się będzie równocześnie z wychowa: 
niem fizycznym i przysposobieniem 
wojskowym, które obejmują odpowie» 
dnie ćwiczenia cielesne i:wyszkolenie 
sportowe oraz wyszkolenie do służby 

wojskowej lub do pomocniczej służby 
wojskowej. 

Młodzież, która wykbha powszech= 
ny obowiązek przysposobienia zawo- 

dowego i wojskowego oraz wychowa- 
nia fizycznego, będziemiała pierwszeńs 
stwo do otrzymania” stypendiów, do 
przyjęcia do szkół wojskowych, do 
przyjęcia do pracy w. przedsiębior 

stwach państwowych i samorządowych. 
Okres służby wojskowej zostanie tej 
młodzieży skrócony o czas, przebyty 

w szeregach „Służby Polsce". 

Dla skoordynowania całokształtu 
prac, związanych z przysposobieniem 

zawodowym i .wojskowym oraz wy* 
chowaniem fizycznym, zostają powo- 
łane do życia Rady Młodzieży i Kul- 
tury Fizycznej, zarówno w skali krajo+ 

wej (Naczelna Rada), jak i w terenie 

(Rady wojewódzkie, powiatowe, miej: 
skie). Jednocześnie ustawa normuje 

działalność organów wychowania fie 
zycznego. Tworzy się Główny Urząd 
Kultury Fizycznej wraz z siecią pode 
ległych mu urzędów terenowych. 

Urzędy Kultury: Fizycznej i organie 
zacja „Służba Polsce" podlegają w 0- 
gólnych zarysach . Naczelnej Radzie 
Młodzieży i Kultury Fizycznej. 

i sę 

* kid * 

1450 związku ze sprawą ustawy „O 
"powszechnym obowiązku przysposo- 

bienia zawodowego, wychowania fi- 

| archiwum 

„kultury fizyczne 

  

zycznego i przysposobienia wojskowe- 

go młodzieży oraz o organizacji spraw 
y j i$portu*, czyli pro: 

jektem polskiego „komsomołu*, p.n. 
„Służba Polsce", ogłosił artykuł w 
„Słowie'/ Powszechnym” p. t. „Między 
projektem a ustawą”*—p.. Witold: Bień: 
kowski..Autor, który jest posłem na 
sejm reżimowy ze strony klubu katoe 
licko:społecznego, zajmuje krytyczne 
stanowisko wobec projektu, przynaje 
mniej'W tej jego części, która dotyczy 
kierownicttva nad młodzieżą oraz kie» 
runkuć jej wychowania. P. Bieńkowski 
zauważa, że „szkóła wychowania obye 
watelskiego, całej, a więc większości 

katolickiej młódzieży, *musi mieć chae 
rakter „zgodny ze  Światopoglądami 
przez młodzież wyznawanymi*. Młos 
dzież katolicka, którą mia skupić powe 
szechna organizacja młodzieżowa, by» 
łaby w,.myśl ustawy „kierowana i re- 
prezentowana przez ludzi o jednolie 
tym .niekatolickim światopoglądzie". 

Zdaniem. Bieńkowskiego, powszech- 

ność organizacji „Służba Polsce" por 

wińna' się również, a nawet przede 

wszystkim, wyra: ić w pełnej powszech* 

ności czynnika kietującego i planują: 

cego, jakim ma być projektowana Ra» 

da Naczelna Młodzieży i Kultury Fie 

zycznej. W tym kierunku klub Bień: 

kowskiego zgłaszał w sejmie popraw» 

ki;'które. qczywiście nie zostały przys 

jęte przez większość komunistów oraz 

ich powolnych satelitów. Autor wy: 
raża jednak przekonanie, że  niezależe 
nie „od losu wniesionych poprawek... 
wychowanie młodzieży „w powszechnej 
organizacji „Słuzba Polscę* winno u» 

* względniać ten ważny czynnik wycho» 
' wawczy, jakim jest wychowanie relis 

| gijne". 

Nr. 24/48. Wiad. Ke. 

nia do dnia 3 sierpnia, 
dniu odbyło się uroczyste poświęcenie 
i nadanie nazwy tej instytucji. 

Ń 
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NOTATKI 
sprawozdawcy prasowego z dyskusji podczas odprawy starszyzny i hufco+ 

wych w Lechowie, (Sprawozdawca wyławiał tzw. „złote myśli') 

Gość, ze Zjeda. Polsk.: Wolałbym być prawdziwym harcerzem, niż inżynie 

Dh J. M. L: 

Dh W. W. : 

Dh C. $. 

Dhna G. R.: 

Dh J..B. 

Dbna C. P.: 

WDRJÓM. LE 
Dh R. S. 
bh. J. S. 

Dh S.$, 

DK. 8. | 
Dh W. D. : 

, rem na emigracji Ś 

Bezkompromisowe sprawdzenie stopni harcerskich i instruk- 
torskich, czyli jak przyśpieszyć emigrację (niektórych elemen: 
tów z Harcerstwa) 

Moja nieugięta 25-letnia walka o ptawo do emerytury w Har: 
cerstwie K 

Dlaczego zorganizowano odprawę w Lechowie, czyli popie: 
rajcie mój sklepik. Ekonomia i Ideologia oraz ich wzajemna 
współzależność 

Ohl! Dzieje strasznego okrżyku, czyli jak złamałam wieszak, * 
Druhu Komendancie, kiedy będzie następna odprawa? 

:* Szczyt ódwagi i poświęcenia, czyli spróbuj pan być komen- 
tem Chorągwi WISŁA 

"Cienie i blaski małżeństwa harcerki z działaczem spółdzielr 
czym 

Setce nie sługa, albo — oczy mówią same za siebie 

Bardzo was przepraszam, ale ja już taki jestem ł 

Sporów nie lubię, niech żyje zgoda! Zmieniam nazwisko na 
- ZGODNY 

Pytacie, jak zrobić propagandę Harcerstwa na obczyźnie? 
Głupstwo! Potrzebuję tylko: drukarnię, 

i radiostację, 
samolot, 
samochód, 
pół kg słoniny dziennie i— Goe- ; 

. bels to szczeniak przy mniel 

Wpływologia, czyli trochę cierpliwości, ja zaraz skończę 

To be, or not to bel czyli pod znakiem lipy, albo walka 
z lipą. J. W. 

Rocznica Kiosku „Promyk* 
Dnia 17. marca 1948 r. minął okrą: - 

gły rok od rozpoczęcia próbnej pracy niu 
przez nasz harcerski Kiosk „Promyk*. 

Praca próbna trwała od dnia założe» 

Praca Kiosku polega na udostępnia" 

zaopatrywania się mieszkańców 

Durzyna wć wszelkie « czasopisma i 

w którym: to książki, wydane na terenie Niemiec, a 

ostatnio także niektóre, zagraniczne, 

Dziś, zamykając pierwszy rok.pracy, —_  



20. "Aa 
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stwierdzić można z dumą, że powie» Poniższe zestawienie statystyczne 
rzone sobie zadania w dziedzinie służ- wskazuje, jak wielkie ilości samych 
by społecznej — Kiosk spełnił pale: tylko czasopism pochłania nasz Ośro- 
życie. dek. 

(Dane z okręs: od 17.3.47 do 15.3,1948): 
  

; Data wpro: | Ilość egzemplarzy | Czasopismo R ć W k sh wadzenia | 1947 1948 A * goni bas, 
  POZO 

(36000 | 3268— 3.268— 1 
152,65 

z Gl0> 

| 

| 

e 86.000 
2.350 1.200 | 3.550 

| 

„Orzeł Biały* 1.5.47 
„Słowo Katol.* 1.6.47 
KB; Express'' 1.6.47 
„Lech*' 10.8.47 

13.500* 5.000 
14.500 4.000 
28.600 13.400 
127.450  -41.100 

18.500 

42.000 | 

168.550 

314,50 

1.419,60 

5.766,75 
    

„Kronika* R UWDKY | 68.500 17.500 

|   Razem | 
  

Te niespełna 6 ton czasopism przęz | Tak oto wkraczamy w drugi rok 
rok cząsu ma swoją wymowę i jest | pracy z nadzieją, że nasz „Promyk* 
doskonałym dowodem, świadczącym a będzie w dalszym ciągu pośredniczył 
potrzebie i użyteczności tej placówki. w rozświecaniu resztek: mrocznych po: 

Jeżeli chodźi o książki, trudniej jest zostałości z przeżytej wojny i niewoli. podać ich wagę z powodu ich różno» Będzie w dalszym ciągu tym łączni: rodności. Obliczenia przybliżone nag| kiem i pomocnikiem dla pragnących podstawie rachunków : wykazują po: | j głodnych pokarmu duchowego na , chłonięcie przez Ośrodek ok. 35.000 | tułaczym szlaku ziemi cudzej. 
egz. co również da około 5 ton. 

Z radością podkreślić należy fakt, iż 
Kiosk dzięki swej uczciwej służbie * 
dla społeczeństwa Durzyńskiego zdo: j łał zyskać poparcie i zaufanie ludno. ] s , NA FUNDUSZ PRASOWY Ści Durzyna, która bezpośrednio ko: 
rzysta z jego usług. Zdarzają się jesz: YA ye 
cze wprawdzie fakty, że czasem jakie: złożyli: | 
muś czarnemu prywatnemu handla: dh ks. M. Retkiewicz (Lahde) 50 mk 

ab z Ska ROA p: mgr. J].Hirofman (Osnabriick) 10% 
c z iąż r: i : 

A A RICÓE ENO AEĘ dh A. Suwała (Szkocja) „GADY wielokrotnie większą sumę od een Ue ŻW 
stalonych, ale mamy nadzieję, że P ło |. 2. MDH im. St. Czarnieckie- 
się skończy. dd | go (Rehden) . 

SCi OWY 

A. D. 
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Wydawca: KRĄG STARSZOHARCERSKI 

im. Andrzeja Małkowskiego w Maczkowie 

ul, Zygmuntowska 29. 

    
  

archiwum 

harcerskie.  


